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Zar naszych serc

P
o co tyle czasu poświęcać na 
mówienie o historii? Czy nie 
szkoda papieru na publika­
cje poświęcone bliższej lub 
dalszej przeszłości? Budu­

jemy przecież państwo nowoczesne, 
zwrócone ku przyszłości — takimi 
oto wątpliwościami podzielił się ze 
mną niedawno znajomy z pokole­
nia czterdziestolatków.

Na pierwszy rzut oka wątpliwo­
ści te nie pozbawione są racjonal­
nych podstaw. Ale czy rzeczywiście 
za dużo czasu poświęcamy na popu­
laryzację naszych dziejów — mogli­
by powiedzieć na przykład członko­
wie komisji egzaminujących kandy­
datów na wyższe uczelnie. Nie jest 
tajemnicą, że wielu młodych, koń­
czących szkoły średnie, a tym bar­
dziej podstawowe, pie zna podsta-

Lesłsw Tokarski

Obyczaje
Samuela Łaszcza

Oj czyźnie
wowych faktów z przeszłości.

Nie tylko o brak znajomości 
tów chodzi. Najistotniejsze 
żeby młode pokolenie Polaków

fak- 
jest, 
zna-

J
est ich 200 tysięcy. 200 ty­
sięcy młodych Wielkopo­
lan, którzy 1 czerwca br. 
po raz pierwszy wezmą u- 
u dział w wyborach do 

Sejmu i rad narodowych. Po raz pier­
wszy współdecydować będą o skła­
dzie organów przedstawicielskich, 
które urzeczywistniają w naszym 
kraju ideę ludowładztwa.

Być może fakt, że prawo wybie­
rania przysługuje młodym ludziom 
od lat 18, wydaje się nam dzisiaj 
nader oczywisty. Warto więc przy­
pomnieć, że w Polsce międzywojen­
nej czynne prawo w«yborcze (tj. gło­
sowania) mieli ci, którzy ukończyli 
24 lata, a bierne (czyli prawo kan­
dydowania do władz) ci, którzy u- 
kończyli 30 lat. Dopiero Polska Lu­
dowa zrealizowała postulat młodego 
pokolenia zawarty w deklaracji pro­
gramowej Związku Walki Młodych:

„Aby zapewnić prawdziwie wol­
ną i niepodległą ojczyznę musimy: 
1. Młodzieży dać prawo do współde­
cydowania o losach narodu. W pow­
szechnych i nieograniczonych wybo­
rach do wszystkich organów admi­
nistracji państwowej prawo czynne 
i bierne przysługiwać ma wszystkim 
obywatelom Polski od lat 18...”

Najmłodsi wyborcy Ziemi Wielko­
polskiej 25 bm. obchodzą swoje świę 
to. Tak można nazwać przypadają­
cy na tę niedzielę Dzień Młodego 
Wyborcy, którego program przewi­
duje powiatowe i dzielnicowe uro­
czystości pasowania 18-latków na o- 
bywateli (wręczanie dowodów osobi­
stych, składanie ślubowania) oraz 
dziesiątki spotkań młodych wybor­
ców z kandydatami FJN na posłów i 
radnych. Podobnie jak dotychczas 
odbyte spotkania reprezentantów 
200-tysięcznej rzeszy najmłodszych 
wyborców m. in. z przewodniczącym 
Rady Państwa Marianem Spychal­
skim i I sekretarzem KW PZPR w 
Poznaniu Kazimierzem Barcikow- 
skim, tak i te niedzielne zebrania 
przebiegać będą pod znamiennym 
hasłem:

„Trud naszych rąk, żar naszych serc 
— Ojczyźnie”.

Nie są to tylko pięknie brzmiące 
słowa. Każdego dnia młodzi wybor­
cy dają dowody swojego zaangażo­
wania w zakładach pracy, gospodar­
stwach rolnych, urzędach i szkołach, 
rozumiejąc coraz lepiej, że „wysokie 
kwalifikacje zawodowe i naukowe

plus socjalistyczny sposób myślenia 
i postępowania — to dwa podstawo­
we czynniki, które decydują o tem­
pie rozwoju sił wytwórczych i ogól­
nym rozwoju kraju”.*) Ci młodzi lu­
dzie, którzy 1 czerwca po raz pier­
wszy pójdą do urn wyborczych, wi­
tają też wybory do Sejmu i rad re­
alizacją licznych zobowiązań produk 
cyjnych i czynów społecznych pod­
jętych na apel Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Współpracy Organizacji Mło­
dzieżowych. Rozmiary tych prac

ło główne tendencje naszych dzie­
jów, żeby umiało wyciągać z nich 
— bez uproszczeń, rzecz jasna — 
wnioski, żeby wiedziało, co służy, a 
co szkodzi interesom narodu i pań­
stwa.

Historia i dzień dzisiejszy
W gruncie rzeczy im dalej postę­

pujemy w budowaniu państwa no­
woczesnego, im bardziej oddalamy

się od Polski przedwrześniowej i 
czasów wojny — tym większą wagę 
przywiązywać powinniśmy — choć 
może się to wydawać paradoksem 
— do studiów historycznych i do po­
pularyzowania ich wyników.

Budujemy silną Polskę. Ale 
kształt jej zależy przecież od świa­
domości tych, którzy budują. Muszą 
wiedzieć dlaczego to robią, powinni 
sobie zdawać sprawę z tego, że cho­
dzi nie tylko o najbardziej uzasad­
nione interesy jednostki, lecz o spra­
wę ogółu, o rozkwit i bezpieczeń­
stwo kraju, o miejsce Polski w świe­
cie.

Pokolenie czterdziestolatków wie 
dobrze dlaczego musimy budować 
silne państwo, którym może być dziś 
w Polsce tylko państwo socjalisty­
czne. Odpowiedź na to pytanie za-

„Wzmagal się cha­
os, kpiono sobie z 
prawa. Symbolem 
tej anarchii stal się 
Samuel Łaszcz”.

pewnością

się: Polska. M. Ł.

wymowne 
programu

za siłą i 
rozwojem

społecznych 
świadectwo 
wyborczego

wrogom Polski Ludowej, 
dalszym socjalistycznym 
ojczyzny.

stwierdzić, że dla młodych wybor­
ców sam fakt głosowania będzie ak­
tem świadomego opowiedzenia się — 
przeciwko wrogom postępu i pokoju.

stanowią 
poparcia dla 
FJN.

*) Fragment przemówienia, które 
Władysław Gomułka wygłosił na II zjeź­
dzie ZMS w 1960 roku.

Można przeto z całą

umysłach doświadcze- 
otarli się w ostatnich

pisało w ich 
nie, o które

Na rysunku J. F. 
Nor blina: Szlachcic 
— poseł, rębacz i ora 
tor sejmikowy stare 

go typu.

Z socjalizmem i tylko z socjaliz- 
"mem ogromna większość naszej mło 
dzieży wiąże przecież swoją przy­
szłość. Słuszność takiego stanowiska 
potwierdza bogaty dorobek ćwierć­
wiecza PRL. Dokonane w ostatnich 
25 latach zasadnicze przemiany spo­
łeczne i ustrojowe stworzyły bo­
wiem dla całej młodzieży (oczywi­
ście nie tylko dla niej) możliwości 
wszechstronnego rozwoju. Dynami­
czny rozwój gospodarki, oś-wiaty, na 
uki i techniki możliwości te stale po 
szerzą. Trzeba je* jak najlepiej wy - 
korzystyWać,. by z kolei swoim twór • 
czym wysiłkiem przyspieszać- budo­
wę wspólnego domu, który nazywa

przykład silne państwo dla mas lu­
dowych w ustroju feudalnym, czy 
kapitalistycznym, a czymś innym 
jest dzisiaj. Nie może dziwić, że 
państwu jako aparatowi przemocy 
klas wyzyskujących przeciwstawia­
ły się prądy reprezentujące interesy 
wyzyskiwanych.

Ale państwo nie jest jedynie or­
ganizacją służącą utrwalaniu dane­
go ustroju. Służy ono, czy służyć 
powinno, również interesom ogólno­
narodowym. Służy im tym lepiej, 
im bardziej ustrój społeczny zgod­
ny jest z postępem, im bardziej po­
lityka jego zgodna jest z procesem 
dziejowym. I nie o samą tylko słu­
szną politykę chodzi, lecz również 
o siłę państwa, która polityce ta­
kiej zapewnić może powodzenie.

Duia warunki
Mieliśmy w historii naszej takie 

okresy, gdy spełnione były te dwa 
podstawowe warunki zabezpiecze­
nia interesów ogólnonarodowych. 
Tak było zwłaszcza za Piastów i w 
początkach okresu jagiellońskiego. 
Były też lata i wieki całe, gdy pań­
stwo słabło i nie mogło zapewnić 
ładu wewnętrznego oraz bezpieczeń­
stwa wobec zachłannych sąsiadów. 
Szło to w parze z zacofaniem spo­
łeczno-gospodarczym, z nienadąża­
niem za procesem dziejowym.

W ostatnich stuleciach przed roz­
biorami, Polska nie dotrzymywała kro 
ku rozwijającym się społecznie i go­
spodarczo innym krajom Europy. 
Coraz bardziej palącą kwestią sta­
wało się przezwyciężenie zacofania, 
zapewnienie właściwych warunków 
dla zwiększającej się aktywności 
ekonomicznej średniej szlachty i 
miast. Dla rozwoju przemysłu i han­
dlu potrzebna była stabilizacja eko­
nomiczna i polityczna. Niezbędne 
było więc silne, scentralizowane 
państwo. W innych krajach euro­
pejskich proces ten rozwijał się z 
powodzeniem, w Polsce kwitła ma­
gnacka samowola.

Głęboki siew

Drogi i bezdroża 
literatury Zachodu

K
siążka i Wiedza” wydała 
studium Wacława Sadków 
// skiego (500 str.) — „Drogi i 
bezdroża literatury Zachodu”. 
Książka stanowi próbę nakreśle­

nia rozwoju powojennej literatu 
ry Zachodu. Obecnie autor pracu 
je nad zbiorem szkiców o próbie 
matyce społecznej, obyczajowej 
i politycznej zawartej w prozie 
angielskiej i amerykańskiej. W 
szkicach tych W. Sadkowski zaj- 
mie się ewolucją świadomości an 
gielskiego i amerykańskiego czy­
telnika, śledząc i analizując jego 
stosunek do problemu murzyń­
skiego, wietnamskiego, nędzy. 
Przedmiotem jego analiz będzie 
angielska i amerykańska proza 
demaskująca mit państwa bez pro 
blemów.

Wacław Sadkowski złożył już, 
na zamówienie Biblioteki Naro­
dowej, opracowany przez siebie 
krótki zarys historii literatury an 
gielskiej i amerykańskiej, który 
ukaże się w serii poradników 
bibliograficzno-czytelniczych, ja­
kie wydaje Biblioteka Narodowa. 
Ponadto autor pracuje nad Ma­
łym Słownikiem Pisarzy Angiel­
skich i Amerykańskich dla „Wie 
dzy Powszechnej” — jako współ­
autor Słownika zajmuje się spe­
cjalnie pisarzami współczesnymi.

PAP

hłopi nie należą dziś już 
do tej klasy, która tylko 
sieje i orze. Wieś stanowi 
jednolity z klasą robotni­
czą trzon narodu, odpo­

wiada i chce odpowiadać za ten głę­
boki siew kultury i oświaty, za or­
kę, która wydobyła na wierzch no­
we warstwy społeczne, za oblicze i- 
deowe swojej Ludowej Polski...”

Słowa te, wypowiedziane przed ro­
kiem przez wybitnego działacza 
chłopskiego, długoletniego wicepre­
zesa Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego i świetnego poetę, Józefa 
Ozgę — Michalskiego, oddają w peł­
ni charakter wsi polskiej i pozycję 
chłopa w państwie ludowym.

Potwierdził to tegoroczny V Kon­
gres ZSL, potwierdza to codzienna, 
zwyczajna praktyka naszego życia 
społecznego i państwowego. Obok 
zawsze żywych i godnych trwałej 
pamięci tradycji świąt ludowych, 
manifestuje dzisiaj wieś polska swo­
je osiągnięcia i sukcesy 'Właśnie ja­
ko związany z klasą robotniczą trzon 
narodu, jako wydobyta na wierzch 
warsty/a społeczna w pełni odpo­
wiedzialna za ideowe oblicze Polski 
Ludowej.

Uchwalone na V Zjeździe PZPR, 
na V Kongresie ZSL i na IX Kon­
gresie SD programy określające je­
dność działania w rozwiązywaniu 
najpilniejszych spraw wsi i rolnic­
twa, umacniające sojusz robotniczo 
— chłopski, potwierdzają słuszność 
kierunków polityki PZPR i stron­
nictw politycznych jako jedynie 
słusznej drogi rozwoju naszego na­
rodu i państwa, są bowiem, tak jak 
sprawdzone w życiu programy po­
przednie, pełnym zabezpieczeniem 
interesów wsi.

I dlatego Święto Ludowe staje się 
świętem całej Polski, tak jak osią­
gnięcia rolników i ich kłopoty co­
dzienne są także sprawą milionów 
chłopskich synów i córek, pracują-

cych już od lat wielu na różnych, 
odpowiedzialnych nieraz stanowis­
kach i mieszkających w naszych mia 
stach i miasteczkach.

Zatracają się dawne podziały, zni­
kły z chłopskich pochodów., tak zna­
ne weteranom walk o prawa wsi, 
transparenty i hasła domagające się 
uznania i doceniania pracy tych „co 
żywią i bronią”. Coraz więcej peł­
nych dumy haseł, liczb i bilansują­
cych dorobek wsi plansz, coraz wię­
cej roboczych kombinezonów i „miej 
skich” garniturów, a coraz mniej 
w»si sielskiej, sukmannej. Odpowie­
dzialni za głęboki siew kultury i o- 
światy chłopi skwapliwie skorzysta­
li z tych dobrodziejstw, które Pol­
ska Ludowa przyniosła wszystkim 
swoim dzieciom. Rozwija się wieś 
nasza, wiąźe się coraz ściślej z mia­
stem, tworząc jeden, zespolony or­
ganizm.

Oczywiście, nawet w świątecznym 
dniu, właśnie dlatego, że wszystko 
nas łączy, a nic nie dzieli, nie można 
zapominać, że i od miasta zależy w 
dużym stopniu poziom gospodarki 
rolnej, bogactwo i gospodarność wsi 
a więc i całego kraju. Od robotni­
ków zależy realizacja programu me­
chanizacji, ilość -wyprodukowanych 
nawozów sztucznych, cementu, eter­
nitu na dachy, gwoździ, siewników i 
traktorów. To wszystko zwiększa 
plony stwarza lepsze warunki pra­
cy rolnikom. Większe plony, lepsza 
hodowla to mniejszy import, więcej 
dewiz, większe rezerwy zbożowe. To 
z kolei przyspiesza budowę nowych 
fabryk, w których produkować się 
będzie więcej nawozów, cementu...

Święto Ludowe przypada na dni 
wiosenne. Jest jak preludium do in­
tensywnych prac polowych, wstę­
pem do okresu, kiedy ziemia rodzi 
plony. Niech więc rośnie zboże „ni- 
hy gaj”, niech nastrój dzisiejszego 
święta będzie zapowiedzią tak sa-

latach II Rzeczypospolitej i w okre­
sie wojny. Wielu z nich nie poświę­
cało dużo czasu na uczenie się z 
książek historii i na wyciąganie z 
przeszłości wniosków* Ale przeżyli 
bolesny fragment dziejów; czym jest 
słabość państwa przekonali się na 
własnej skórze. Ich własne doświad­
czenie było krótkim kursem historii 
Polski. Tego kursu — na szczęście 
— nie przeszło obecne młode poko­
lenie. Ale dlatego właśnie to, co 
wydaje się oczywiste dla starszych 
roczników, nie musi być zrozumia­
łe samo przez się dla młodszych. 
Im bardziej oddalamy się od pou­
czających lat Polski przedwrześnio- 
wej i od tragicznego okresu wojny 
— tym większą uwagę powinniśmy 
zwracać na umiejętne łączenie w 
pracy wychowawczej przeszłości z 
teraźniejszością i z ukazywaniem 
perspektyw rozwoju kraju.

Chodzi przy tym nie tylko o prze 
szłość najnowszą. Słusznie postuluje 
się położenie szczególnego nacisku 
na wydarzenia, które doprowadziły 
do kieski 1939 r. i poprzedziły po­
wstanie Polski Ludowej. Ale rów­
nież poznanie dawniejszych okresów 
naszych dziejów ważne jest dla 
kształtowania postawy współczesne­
go pokolenia. O całej naszej historii

Wzmagał się chaos, kpiono sobie 
z prawa. Symbolem tej anarchii stał 
się Samuel Łaszcz, podopieczny Sta­
nisława Koniecpolskiego, jednego 
z największych magnatów XVII w. 
Mimo wyroków sądowych skazują­
cych go jakoby 236 razy na banicję 
(wygnanie) i 37 razy na infamię 
(kara pozbawienia czci i praw) — 
nie próbowano go ukarać, gdyż miał 
potężnego obrońcę. Wyrokami sądo­
wymi miał Łaszcz dla żartu podbić 
sobie płaszcz. A warto dodać, że je­
go opiekun Stanisław Koniecpol­
ski był hetmanem, a więc człowie­
kiem, od którego można by oczeki­
wać przestrzegania prawa-

Mieliśmy w historii i takie okre­
sy, gdy próbowano nadążać za pro­
cesem dziejowym, gdy starano się 
stworzyć warunki dla rozwoju sił 
wytwórczych i przezwyciężyć zaco­
fanie społeczne. Jednak brak silne­
go państwa stał na przeszkodzie 
urzeczywistnieniu słusznego progra­
mu. Tak było w dobie Sejmu Czte­
roletniego. Konstytucja 3 Maja re­
prezentowała, choć niekonsekwent­
nie, prądy epoki. Państwo jednak 
było słabe, co wraz z zaborczą poli­
tyką sąsiadów przyczyniło 
jego upadku.

Doświadczenia przeszłości 
czają więc wielu nauk, a

się do

dostar- 
do naj-

mo radosnych dożynek. R. S.

myślał Władysław Gomułka, 
mówił na sesji Sejmu 21 lipca 
roku:

„Idąc na spotkanie nowym 
som, podejmując i rozwiązując

pdy
1966

wła-
ściwe im zadania i problemy, winni­
śmy mieć w swym ideowym uzbro­
jeniu rzetelną wiedzę o drodze prze­
bytej przez nasz naród, o doświad­
czeniach, które ona nam dała. Bez 
takiej samowiedzv naród nie mógł­
by sie zdobyć na jasne spojrzenie w 
przyszłość, na prawidłowe określe­
nie swego miejsca, roli i drogi w 
świecie, którego jest współtwórca. 
Bez takiej samowiedzy świadomość 
narodu byłaby uboga i niepełna, a 
nadwątleniu uległyby te związki, 
które decydują o sile więzi narodo­
wej i głębi uczuć patriotycznych”.

Wniosków z historii nie można 
oczywiście wyciągać w sposób u- 
proszczony. Czymś innym było na

ważniejszych należy przestroga 
przed słabością państwa, przed a- 
narchią i chaosem, utrudniającymi 
państwu wykonywanie jego zadań 
zgodnych z tendencjami danego 
etapu dziejów. Tolerancja dla Sa­
muelów Łaszczów kryje w sobie 
zawsze zarodek katastrofy.

W ostatnich paru latach działacze 
polityczni i społeczni, publicyści, 
wychowawcy, częściej niż poprzed­
nio sięgają do historii. Powszechne 
jest pragnienie nadrobienia szkód, 
które przyniósł okres, gdy wiele do 
powiedzenia mieli kosmopolici lek­
ceważący tradycje naszego narodu. 
Pragnienie to nie ma nic wspólnego 
z uciekaniem w historię od współ­
czesności. Przeciwnie, chodzi o to, 
aby czerpać z przeszłości wiedzę, 
mogącą pomóc w zrozumieniu na­
szych czasów, w gromadzeniu do­
świadczeń, niezbędnych społeczeń­
stwu pragnącemu świadomie kształ­
tować swą przyszłość.

Oto odpowiedź na pytanie, po eo 
tyle czasu poświęcać na mówienie 
o przeszłości.



Wiesław Porzycki

„Bunt na
TtTiedawno temu publikowali- 

% śmy artykuł Dysona Cartera, 
> kanadyjskiego pisarza, zaty- 
" tułowany „Lenin to przewi­

dział”. Autor przytoczył nie­
które opinie Lenina, nadal uderza­
jące trafnością i aktualnością. A 
przecież za nieca­
ły rok obchodzić 
będziemy stulecie 
urodzin Wodza Re­
wolucji.

Pełną aktual­
ność zachowały na 
przykład uwagi Le 
nina na temat rewizjonizmu. Prze­
widywał on, że walka z rewizjoniz­
mem nie osłabnie w dobie rewolucji 
socjalistycznej na naszym globie, lecz 
przeciwnie, nasili się.

Rok 1968 uczynił określenie „rewi- 
zjonizm ” znowu niezwykle aktual­
nym. W związku z tym na nowo 
przedmio+em zainteresowania stały 
się niektóre prace Lenina. Wło­
dzimierz Iljicz niejednokrotnie po­
wracał do problematyki rewizjoniz­
mu, jednakże najpełniej, acz zwięźle, 
scharakteryzował istotę i źródła re­
wizjonistycznych tendencji w arty­
kule napisanym w roku 1908 pod ty­
tułem „Marksizm a rewizjonizm”.

Omawiając źródła rewizjonizmu, 
Lenin wskazał, że jednym z nich jest 
powstanie tzw. arystokracji robotni­
czej w rozwiniętych krajach kapitali 
stycznych. Wykwalifikowani robot­
nicy wielkiego przemysłu zostali 
po prostu kunieni przez kapitali­
stów, przy pomocy części zysków 
Po wtóre — Lanin zwrócił uwagę 
na powstanie warstw pośrednich, 
bodących wytworem rozwoiu wiel­
kiego przemysłu, a rekrutujących 
się z jego kooperantów.

Program polityczny tych grup 
był nieskomplikowany' polegał na 
pogodzeniu się z kapitalizmem, na 
tym. co zwykliśmv określać jako 
„urządzenie sie” klasv robotniczej 
w systemie kapitalistycznym. Orę­
downicy takiej koncepcji głosili te­
zę o konieczności zrezygnowania z 
rewolucvjnego działania. Mówili, że 
marksizm wymaga rewizji w 
związku ze zmianami, jakim rzeko­
mo podlega istota samego kapitaliz­
mu. Taka jest geneza określenia 
„rewizjonizm”, wylansowanego nie 
przez kogo innego, tylko przez sa­
mych rewizjonistów.

Lenin pisał o nieuniknioności wy­
stępowania tendencji rewizjonisty­
cznych w łonie ruchu robotniczego 
krajów imperialistycznych. W swo­
jej pracy noszącej tytuł „Imperia­
lizm a rozłam w socjalizmie” (1916), 
stwierdził wręcz, iż historia ru­
chu robotniczego będzie się teraz 
nieuchronnie rozwijać w walce 
miedzy dwoma tendencjami” (mark­
sizmem a rewizjonizmem — red.).

„W dziedzinie filozofii rewizjonizm 
wlókł się w ogonie burżuazyjnej „na­
uki” profesorskiej — dowodził Lenin 
w przypomnianej już pracy „Mark­
sizm a rewizjonizm”. „W praktyce 
zupełne wyrzeczenie się (przez rewi­
zjonistów — red.) materializmu dia­
lektycznego, tzn. marksizmu, we fra­
zeologii — ciągłe wykręty, próby o- 
bejścia istoty zagadnienia, osłonię­
cie swego odstępstwa (...) zdecydo­
wane uchylanie się od Bezpośredniej 
analizy niezliczonych materialistycz- 
nych wypowiedzi Marksa i Engelsa. 
Jest to prawdziwy „bunt na 
k 1 ę c z k a c h”... Jest to typowy filo­
zoficzny rewizjonizm, boć to przecież 
tylko rewizjoniści zdobyli sobie smu­
tną sławę swoim odstępstwem od 
podstawowych poglądów marksizmu, 
a zarazem obawą lub niezdolnością 
do jawnego, bezpośredniego, zdecydo 
wanego i jasnego „rozrachunku” z 
porzuconymi poglądami” (praca „Ma 
terializm a empiriokrytycyzm”).

Wywody Lenina wskazują jedno­
znacznie na podważanie i odrzuca­
nie przez rewizjonistów — w sferze 
filozofii — materialistycznej dialek- 
tyki. Tę szczególną cechę rewizjoniz­
mu warto przypomnieć między in­
nymi dlatego, że w Polsce w — przy 
kładowo — ostatnich dziesięciu la­
tach, nie opublikowano ani jednej 
większej pracy na temat dialektyki. 
Tej dialektyki. którą Lenin określał 
mianem „żywej duszy marksizmu”.

Ale Lenin w artykule „Marksizm 
a rewizjonizm” charakteryzował tak 
że inne aspekty tej tendencji w ru­
chu robotniczym. Pisał wówczas: 
„Argumenty rewizjonistów systema­
tycznie malują na różowo współczes­
ną drobną wytwórczość”. Zarazem 
zwracał uwagę na fetyszyzowanie 
przez rewizjonizm praw gospodarki 
towarowo-pieniężnej i mechanizmu 
rynkowego świata kapitalistycznego 
jako „wiecznej, ludzkiej, pożądanej 
formy gospodarowania”.

I dalej: „Rewizjonizm usiłował — 
pisał Lenin — zrewidować podstawę

Lenin o rewizjonizmie

klęczkach”
marksizmu: naukę o walce klas”. A 
i to trzeba koniecznie przypomnieć, 
że Lenin obnażył inną jeszcze cechę 
rewizjonizmu, mianowicie przekłada­
nie taktyki ponad strategię. Wyraża­
ło się to w tym, iż rewizjoniści — co 
zarzucał im Włodzimierz Iljicz — dla 

osiągnięcia „rze­
czywistych lub 
przypuszczalnych 

korzyści chwilo­
wych”, przestawali 
widzieć podstawo­
we interesy i cele 
klasy robotniczej.

Ale Lenin krytykując rewizjonizm 
i określając go jako bezpodstawne, 
bez naukowego uzasadnienia, próby 
zastępowania tez marksizmu — teza­
mi ideologii burżuazyjnej, zarazem 
wyraziście podkreślał, że rewizjo­
nizm nie ma nic wspólnego z twór-

TWOJE ZDANIE O KSIĄŻCE

J
est to książka o jednym, naj­
tragiczniejszym może w na­
szych dziejach najnowszych 
pokoleniu młodych Polaków 
z rocznika 1920. I dla tego 

właśnie pokolenia lat wojny, oku­
pacji, AK i trudnej powojennej asy­
milacji stała się ona hasłem wywo­
ławczym, rodzajem potocznego na­
zwania. Kolumbowie to młodzi lu­
dzie, którym życie wyjątkowo skom 
plikowała historia. Lata młodości, 
dojrzewania, krystalizowania się ide 
ałów zdeterminowała im wojna. Wal 
kę traktowali jako konieczność i 
obowiązek. Niewiedzę polityczną i 
w ogóle brak politycznej orientacji 
nadrabiali brawurą, chęcią walki 
i zemsty. Łączyli kult romantycznej 
poezji i wielkich patriotycznych ge­
stów z ironią, drwiną i groteską, 
którą niesie nieustanne zagrożenie, 
bliskość śmierci. Umieli walczyć, ko 
chać się i przyjaźnić, trudniej było 
im ułożyć życie po wojnie, w świę­
cie rozbitym na dwa obozy, w kra­
ju, którego nowe idee polityczne 
wielu spośród nich wydawały się 
obce, wrogie.

Książka Bratnego stawia wiele 
problemów: moralnych, politycz­
nych, ideowych. Ma bohaterów bu­
dzących sympatie i nutę zrozumie­
nia u odbiorców. Który z rtich ma 
dziś szanse zdobycia uznania i po­
parcia u swych współczesnych ró­
wieśników, którego droga do Polski 
wyda się im najbardziej zrozumiała, 
bliska? Na te między innymi pyta­
nia spodziewamy się odpowiedzi. 
Ciekawi nas co sądzi współczesny 
młody człowiek — czytelnik książki 
Bratnego — o Jerzym, Zygmuncie, 
Olu, Mechu, Niteczce czy Kolumbie. 
Jak z perspektywy tych 25 lat Pol-
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WYBORÓW SENS DWOISTY

„Akt wyborczy w systemie demokracji 
socjalistycznej ma sens dwojaki: służy 
powoływaniu przedstawicielskich orga­
nów władzy i zarazem jest opcją społe­
czeństwa za programem najszerzej po­
jętego postępu społeczno-ekonomiczne­
go, którego daleką wizję i aktualne wy­
mogi określa najbardziej rewolucyjna 
część narodu: klasa robotnicza i jej par­
tia”.

Artykuł wstępny „Współczesności”, 
skąd zaczerpnęliśmy cytowane powyżej 
zdanie, zawiera też uwagi na temat 
problemów obecnego etapu kształto­
wania demokracji socjalistycznej w Pol­
sce.

„Rosnące rzeczywiste kompetencje i 
Sejmu, i rad narodowych, i wielu samo­
rządnych form współwładzy klasy ro­
botniczej oraz pracującego chłopstwa 
— czytamy — to cecha szczególnie zna­
mienna dla aktualnej fazy rozwoju pol­
skiego systemu demokracji socjalistycz­
nej, Masy pracujące zaangażowane w 
różnych formach w procesy współrzą­
dzenia — ogółem ćwierć miliona 
obywateli sprawuje funkcję w systemie 
rad narodowych, następne ćwierć milio­
na w samorządzie robotniczym i trzy 
czwarte miliona we władzach wszelkich 
form spółdzielczości — to, rzec można, 
ucieleśnienie prastarej formuły Kleona, 
iż „demokracja — to rządy ludu, przez 
lud i dla ludu”; to również znakomita 
— bo praktyczna — forma samoedukacji 
społecznej i politycznej ogromnej części 
narodu, jego najbardziej dynamicznej 
siły.

Z tym ściśle wiąże się drugi (...) as­
pekt wyborów w systemie demokracji 
socjalistycznej; otóż wybory te maksy­
malnie „przylegają” do naczelnej kon­
cepcji polityki socjalistycznej: polega 
ona na tym, że partia — skupiająca naj­
bardziej rewolucyjne siły narodu — wy­
przedza swymi programowymi hasłami 
aktualny średni poziom świadomości mas 
pracujących (konkretyzujący się w „opi- 

czym rozwijaniem marksizmu. Lenin 
jednocześnie wskazywał, że przeciw­
stawnym dla rewizjonizmu biegunem 
jest dogmatyzm. Rewizjonizm 
i dogmatyzm mają szereg cech współ 
nych i sporo odrębności. Szczególnie 
jednak istotne jest to, że oba te nur­
ty zmierzają do rozsadzania partii i 
paraliżowania budowy socjalizmu.

„Nauka nasza — pisał Lenin — nie 
jest dogmatem, lecz wytyczną dzia­
łania. tak mówili zawsze Marks i En­
gels, którzy słusznie wyszydzali wy­
kuwanie i zwykłe powtarzanie „for­
muł”, mogących w najlepszym razie 
jedynie nakreślić ogólne zadania, 
nieuchronnie modyfikowane przez 
konkretne, ekonomiczne i polityczne, 
warunki każdej poszczególnej fazy 
procesu historycznego”.

Tak pisał Lenin przed pół wiekiem. 
A bieg życia nas uczy, że potrafił 
trafnie przewidzieć przyszłość. Wal­
ka z rewizjonizmem i dogmatyzmem 
— a nie tylko „odcinanie się” od tych 
nurtów myślowych, jak chcieliby te­
go niektórzy — trwa. Najskuteczniej 
sza zaś jej formą jest pogłębianie 
wiedzy teoretycznej.

ski Ludowej ocenia Żaboklickiego 
czy Kosiorka. Czy dostrzega między 
nimi różnice?

Powieść Bratnego ma wybitnie 
charakter polityczny. Jest gorzka, 
surowa, typowo rozrachunkowa. 
Bratny pierwszy w naszej literatu­
rze podjął temat rehabilitacji żoł­
nierzy AK. Jego książka przez swój 
temat i wagę polityczno-moralnych

Kolumbowie 
rocznik 20

problemów znalazła się w historii 
naszej literatury powojennej. Ma w 
niej swoje niekwestionowane dotąd 
miejsce obok „Popiołu i diamentu” 
Andrzejewskiego, „Pożegnania z Ma 
rią” Borowskiego czy opowieści fron 
towych Pruszyńskiego. Typując nie­
dawno najwybitniejsze dzieła ostat­
niego ćwierćwiecza literatury pol­
skiej „Kultura” umieściła ją w ze­
stawie kilkunastu tytułów prezentu­
jących najwyższą rangę pisarską w 
tym okresie. Nie znaczy to jednak 
bynajmniej, abyśmy musieli tym fak 
tern i samą jej tematyką krępować 
swój osąd nad tym dziełem. Nad 
jego stroną artystyczną, językową. 
Na powieść polityczną, powieść z te­
zą, często niestety patrzymy jedno

nii publicznej”), zarazem zaś ze wszech 
miar umacnia więź z masami bacząc, iż­
by nie wytworzyła się nazbyt rozległa 
luka między wybiegającą daleko w przy 
szłość polityką partii a możliwościami 
zrozumienia i akceptacji tej polityki 
przez ogół społeczeństwa”.

SEJM I KULTURA
To samo czasopismo drukuje wypo­

wiedzi kandydatów na posłów — J. Ger­
harda, M. Grada, M. Kubickiego, W. Ma- 
chejka, W. Sokorskiego i W. Szewczyka; 
mówią oni na temat problemów życia 
kulturalnego, którymi powinien się za­
jąć Sejm przyszłej kadencji. Wymienia­
ją zwłaszcza takie, jak wzmocnie­
nie i rozbudowa bazy poligraficznej, 
baza materiałowa filmu, telewizji i ra­
dia, problemy ruchu społeczno-kultural­
nego, polityka wydawnicza i upowszech­
nienia książki.

Na łamach „Życia Literackiego” o kul­
turze wypowiada się grupa literatów — 
— kandydatów na posłów. „Kultura” 
natomiast drukuje wypowiedzi posłów: 
Henryka Jabłońskiego 1 Andrzeja Wer­
blana — o działalności Komisji Oświaty 
i Nauki Sejmu oraz Józefa Ozgi-Michal- 
skiego — o samorządzie mieszkańców.

DZlEN matki czyli życie 
PROZĄ PISANE

W poniedziałek przypada doroczny 
Dzień Matki. Anna Web pisze w związ­
ku z tym w „Tygodniku Demokratycz­
nym”:

„Dla matek pisze się wiersze, mat­
kom, poświęcone są piosenki, okazjonal­
nie daje im się kwiaty. Życie tych ko­
biet — tak naprawdę — pisane jest jed­
nak prozą. Rzecz sy tym, aby w tej pro­
zie znalazło się jak najwięcej optymi-, 
stycznych treści”.

A jaka jest ta proza dnia codzienne­
go matek?

W porównaniu z rokiem 1960 liczba 
kobiet pracujących w gospodarce uspo 
łecznionej zwiększyła się w roku ubie­
głym o ponad 1,3 min; zawodowo pra­
cuje więc 3,74 min kobiet, co stanowi 
38,6 proc, ogółu zatrudnionych. Naj-

Wizytówka kultury 
współczesnej Litwy

Rozmawiamy z dyreLiorem 

Filharmonii Wileńskiej B_ Fedarayicziusem

W
 krotce po przyjeździe do Po­

znania Filharmonii Wileńskiej 
rozmawiamy z jej dyrektorem, 
zasłużonym działaczem kultu­
ry Bolesławem Fedarayicziu­

sem. Pierwsza miła niespodzianka: dy­
rektor Fedaraviczius biegle mówi po 
polsku, zna Polskę, zna nawet Poznań, 
był tu w 1958 r. jako gość TPPR z gru­
pą solistów-instrumentalistów ludowych. 
Mamy nawet wspólnych znajomych. 
Jednym z nich jest nasz kolega redak­
cyjny — Franciszek Hryniewicz — zago­
rzały przyjaciel Litwy. Rozmowa nasza 
od razu też kieruje się na związki kul-

stronnie widząc w niej tylko boha­
terów, sytuację i problemy. Co czu­
je dzisiejszy odbiorca czytając tę 
książkę, czy odbiera ją tylko przez 
temat, bohaterów i bogaty w wyda­
rzenia epos wojenny, czy także 
przez jej piękno literackie, sam styl 
i formę pisania?

Każda książka uwarunkowana, a 
często nawet zdeterminowana jest 
datą swego powstania, przynależ­
nością do epoki, w której była pi­
sana. W roku 1956 była ona wiel­
kim wydarzeniem literackim sezo­
nu. Po raz pierwszy podejmowała 
problem tak bardzo skomplikowany 
i bolesny zarazem. Krzywdę braci 
żołnierskiej AK z rąk dawnych towa 
rzyszy broni i — z drugiej strony — 
krzywdę jaką AK wyrządzało tej 
nowej Polsce w pierwszych miesią­
cach jej istnienia. W roku 1969 je­
steśmy już jednak bogatsi od auto­
ra o nowe doświadczenia, większy 
dystans do tych spraw, nowe książ­
ki o tej tematyce, studia historycz­
ne i pozycje publicystyczne, książ­
kowe. Na ile powieść przez to tra­
ci? Co jest w niej już oczywiste, 
znane lub nie budzące odruchu pro­
testu? Na takie i temu podobne py­
tania także oczekujemy od Was od­
powiedzi.

Każda książka, tym bardziej książ 
ka z tezą może stać się po latach 
tylko dokumentem epoki, może prze 
stać być dziełem żywym, pasjonu­
jącym swych czytelników. Jak wy­
pada ta próba czasu dla „Kolum­
bów”, dla ich bohaterów i dla sa­
mej powieści?

O. B.
Na wypowiedzi o książce Romana 

Bratnego „Kolumbowie rocznik 20” 
czekamy jak zwykle dwa tygodnie. 
Termin nadsyłania ankiet czytelni­
czych upływa więc 8 czerwca.

mniej połowę pracujących kobiet sta­
nowią te, które równocześnie z pracą 
zawodową podołać muszą obowiązkom 
wychowania dzieci i organizowania 
ogniska domowego. To trudne obo­
wiązki. Kobiety okazały się jednak wy­
jątkowo zaradne, odporne i silne, 
zwłaszcza kiedy stworzono warunki za­
pewniające kobiecie-matce pracującej 
zawodowo# wychowującej dzieci i pro­
wadzącej dom, daleko idące ułatwie­
nia. Oto wydatki z budżetu państwa na 
żłobki, przedszkola miejskie, kolonie, 
obozy, świetlice i zakłady opiekuńcze 
w latach 1963-67 wzrosły z 3,7 min zł 
do 4,5 min zł a więc o ponad 23 pro­
cent. Jest to dużo, ale jednocześnie nie 
wystarcza. Podobnie, jak nie wystar­
czają dotychczasowe formy opieki nad 
dziećmi.

„Coraz powszechniejszemu udziałowi 
kobiet w życiu gospodarczym i społecz­
nym kraju — pisze autorka — towa­
rzyszyć musi stały rozwój placówek 
opiekuńczych i placówek ułatwiających 
kobietom pracującym wychowanie dzie­
ci oraz prowadzenie domu”.

Nieodświętna realizacja tego postu­
latu — to będzie najbardziej potrzebny 
warunek dla matek, zwłaszcza pacują- 
cych.

„Tygodnik Kulturalny” w cyklu „Na­
sze 1460 dni” drukuje odpowiedzi prze­
wodniczącego Prezydium WRN Fran­
ciszka Szczerbala na pytania dotyczące 
rozwoju woj. poznańskiego w okresie 
minionych 4 lat. W „Życiu. Gospodar­
czym” przewodniczący Komisji Plano-- 
wania przy Radzie Ministrów — Józef 
Kulesza omawia podstawowe, wstępne 
założenia rozwoju gospodarczego kraju 
w latach 1971—75. „Argumenty” drukują 
dalszy ciąg fragmentów książki Krysty­
ny Daszkiewicz „Klimaty bezprawia” — 
tym raźeiyn o jednostce w konflikcie z 
kliką. .„Kultura” przynosi szkic Elżbiety 
i Franciszka Ryszków pt. „Herbert 
Marcuse — „rewolucja rozumu” czy uto­
pia?” — o ideologu i przywódcy, którego 
doktryna trafia zwłaszcza do młodzieży 
studenckiej Zachodu.

LEKTOR 

turalne litewsko-polskie, które jak się 
okazuje są obecnie całkiem bogate.

— Związki kulturalne litewsko- 
polskie w dziedzinie muzyki — mó­
wi dyrektor Fedaraviczius — obser­
wuję od 1940 roku. Wtedy to właś­
nie. jak pamiętam, występowała na 
kowieńskiej estradzie Ewa Bandrow- 
ska-Turska. W tym też okresie i w 
latach wojny wielu polskich muzy­
ków weszło w skład litewskich zes­
połów i wspólnie koncertowało z na­
mi. Poznałem w tych latach między 
innymi znakomitego pianistę polskie­
go Stanisława Szpinalskiego i jeździ­
łem z nim razem na koncerty. Po ro­
ku 1957 nasza współpraca kulturalna 
poważnie się ożywiła. W 1957 roku 
pierwszym zespołem, który gościliś­
my w Wilnie, było trio Wiłkomir­
skich. Od tego roku począwszy przy-, 
jeżdżą do nas wiele polskich zespo­
łów artystycznych. Była na przykład 
orkiestra filharmoników krakow­
skich z dyrygentem Henrykiem Czy­
żem, gościliśmy „Śląsk” i „Mazow­
sze’’, częstym gościem na Litwie są 
też polskie teatry. Występował u nas 
między innymi warszawski Teatr 
Powszechny — Adama Hanuszkie­
wicza i wrocławski Teatr Pantomi­
my — Henryka Tomaszewskiego. 
Gościliśmy też w naszych miastach 
wasz Poznański Chór Chłopięcy Je­
rzego Kurczewskiego. Odwiedzało 
nas oczywiście także wielu polskich 
solistów i dyrygentów, że wymienię 
tu nazwiska Haliny Czerny-Stefań- 
skiej, Reginy Smendzianki, czy Ale­
ksandry Utrecht, a z dyrygentów: 
Arnolda Rezlera czy Witolda Krze­
mińskiego. Żywo wspominamy tak­
że niedawne występy Filharmonii 
Poznańskiej i cenimy sobie współpra 
cę z jej pełnym energii i dynamiki 
dyrektorem.

— Może jeszcze parę słów o samym 
zespole, a szczególnie o tak ciepło re­
komendowanym nam przez poznańską 
filharmonię zespole kameralistów?

— Na Litwie bardzo bujnie rozwi­
ja się obecnie kameralistyka. W 1967 
roku właśnie u nas odbył się I 
WTszechzwiązkowy Festiwal Muzyki 
Kameralnej. Od 20 lat — ciekawost­
ka — w tym samym składzie działa 
nasz szeroko znany Kwartet Smycz­
kowy. W sezonie 1964/65 powstała 22 
osobowa orkiestra kameralna. Jesz­
cze w trakcie pierwszego festiwalu 
w 1967 r. pojawiły się nowe zespoły 
kameralne; Kwartet Instrumentów 
Dętych oraz Kwartet Młodych Mu­
zyków zaliczony niedawno do najsil­
niejszych zespołów młodzieżowych 
w całym Związku Radzieckim. We 
wrześniu tego roku organizujemy II 
Wszechzwiązkowy Festiwal Muzyki 
Kameralnej z udziałem orkiestr ka­
meralnych i kwartetów. Zdaje się to 
już samo za siebie mówić, że w tej 
właśnie dziedzinie jesteśmy mocni. 
Parę jeszcze słów o orkiestrze sym­
fonicznej. Powstała w roku 1940. Jej 
założycielem był zasłużony artysta, 
kompozytor Balys Dvarionas. Zespół 
przeszedł rzecz jasna od tego czasu 
wiele zmian. Cieszy się dobrą marką.

— Na Litwie notuje się obecnie, jak 
się orientujemy, znaczne ożywienie ży­
cia kulturalnego. Jakie zjawiska arty­
styczne są obecnie dla litewskiej kul­
tury najistotniejsze?

— Rzeczywiście tak jest. Działa 
obecnie na Litwie na przykład 11 te­
atrów, w tym między innymi Aka­
demicki Teatr Opery i Baletu w Wil­
nie oraz Teatr Muzyczny w Kownie. 
W samym tylko Wilnie pracują 3 te­
atry dramatyczne. Szczególnie wiele 
sukcesów ma na swym koncie piasty 
ka. I tak na przykład rzeźbiarz li­
tewski Jakubonis został za pomnik 
ofiar woji^y w miejscowości Pirczu- 
pis koło Wilna laureatem Nagrody 
leninowskiej. Szczególnie korzystnie 
prezentuje się także środowisko li­
tewskich grafików. Dokumentuje to 
między innymi srebrny medal Jar- 
kunasa na Międzynarodowych Tar­
gach Książki w Lipsku. Wrócę do 
spraw muzyki; niezmiernie interesu­
jącym zjawiskiem jest u nas bujny 
rozwój chóralistyki. W czasie orga­
nizowanych co 5 lat festiwali chó­
rów można u nas wysłuchać popi­
sów chóralnych w wykonaniu... 
25 000 chórzystów. Mamy też wiele 
amatorskich zespołów chóralnych. 
Wszystko to oczywiście wpływa na 
rozwój muzyki współczesnej. W tym 
miejscu trzeba by wymienić nazwis­
ka takich kompozytorów jak Balsisa, 
którego utwory grane były między 

i innymi także przez Filharmonię Poz­
nańska Wajniunasa lub Jazeliunasa, 
a z młodszych Barkauskasa czy Bra- 
żinskasa, które będziecie państwo 
mieli zresztą okazję poznać obecnie 
w trakcie naszych koncertów.
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